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P ojed yn cze  num ery kupow ać m ożna w księgarni M ichała Zyborskiego, w biurach dzięnnihów  Zim blera w Rynhu, w trafice Klem entyny Kluczyńskiej ul. Kraszew skiego 1. 4,
- .i = - - j u Q erschona G otlieba ul. Jagiellońska.   -  =

Przedpłata roczru. w y n o s i ....................................koron 8.—
„ k w a rta ln a ........................................................., 2.—

Numer pojedyńczy  16 groszy (8  centów7).

Listów nie opłaconych się nie przyjmuje. 

Rękopisów się nie zwraca.

O G Ł O SZ E N IA : Za całą stronę 40 kor., za pól strony 22 kor., 
za ćwierć strony 12 kor. Za wiersz petitowy lub jego miejsce  
10 groszy. Drobne ogłoszenia po 4 grosze od słowa. W  rubryce 

„Nadesłane" po 20 groszy od wiersza.

Od W ydaumicfm
rezolucyi Schm ida. G dyby jiie K oło, rezoluąya byłaby krok Polaków; ch oćb y  najszlachetniejszy i najbardżiej 
przeszła. judofilski, szkalując i opacznie ludowi tłum acząc.

Nie ch cę  jednak tem sam em  pow iedzieć, aby K oło I nawet w tym wypadku, gdzie K oło polskie w y- 
polskie wskutek sw ego stanowiska w ob ec  tej zasadniczej ciąga żydów  z matni, w którą ich pcha antysem ityzm  
rezolucyi popełn iło  co ś  nadzw yczajnego —  i żadnem u N iem ców , jest ono -— w rogiem  !

Z  rozpoczęciem nowego kwartału upra 
szamy Szanownych Czytelników o odnowienie 
prenumeraty.

Również prosimy o wyrównanie zale­
głości. Wydawnictwo nasze nie jest obliczone 
na zyski —  pragniemy tylko pokryć nasze 
koszta, co przy nieregularnem uiszczeniu 
przedpłaty jest niemożliwem.

Zapraszamy również do prenumeraty, 
która wynosi:

kwartalnie . . . . . —.— . . 2 K.
półrocznie .....................................  . 4 K.
c a ło r o c z n i e .................................................8 K.

Prenumeratę prosimy o nadsyłanie przeka­
zem pocztowym.

Zarazem Zawiadamiamy naszych P. T. 
Prenumeratorów —  iż pismo nasze odsełamy 
regularnie —  kto zaś je nie otrzymał niech 
reklamuje w odnośnym urzędzie pocztowym.

Podłość.
N apiętnow ać ch cę  p od łość  —  p od łość  popełnioną 

pod firmą żydow ską, nadużywającą imienia ludu ży­
dow skiego dla tak brudnych ce lów , iż trudno się p o ­
wstrzym ać od nadania jej przyzwoitszej nazwy.

Kiedy rzecznik ch rześciań sk o-społeczn ego stron­
nictwa, poseł Schm id , stawił w komisyi budżetow ej 
wniosek, aby liczbę  studentów żydow skich w szkołach 
Austryi procentow o ograniczyć —  jedynym , który się 
tem u barbarzyństwu sprzeciw ił, był reprezentant Koła 
polskiego, dr. Głąbiński.

W niosek jednak uzyskał w komisyi przypadkową j 
w iększość i przyszedł pod oorady parlamentu.

I od b y ło  się g łosow anie, które jest dla żydowstwa 
jednem  z najważniejszych zdarzeń politycznych ostatnich 
lat. G łosow an ie nad wnioskiem  Schm ida niw eczy w ko- 
rzeniony w żydostw o przesąd, jakoby naród niem iecki 
był szczególn iejszym  przyjacielem  żydów , jaitoby wiara 
w osław iony, przereklam owany, błąkający się jeszcze  
po partykularzach „liberalizm " N iem ców , była uza­
sadniona.

B oć p r z e c i w  ż y d o m ,  przeciw  w olności na­
uczania wszystkiej m łodzieży  żydow skiej, ławą g ło so ­
wała reprezentacya N iem ców  austryackich jjr zaś za 
żydam i, za rów noupraw nieniem  m łodzieży  żydowskiej 
w szkołach  Austryi, g łosow a ło  K olo polskie.

C o w ię c e j : K oło polskie zadecydow ało o upadku

z człon ków  Koła zapewne na myśl nie przyszło, że 
obala jąc rezolucyę Schm idą, w yśw iadcza żydom  jakąś 
łaskę.

K oło polskie spełn iło sw ój obow iązek . Spełn iło 
go godnie, konsekwentnie, bez wachnień i targów, bez 
koketeryi i pogróżek.

N iem com  austryackir.i, dom agającym  się praw 
wyjątkow ych dla żydów  —  m im o że ich procentow o 
na zach odzie  A ustryi nie w ieje —  dało Koto polskie 
tę samą odpow iedź, którą sw ego czasu burmistrz miasta 
Lwowa dał Tatarom  i K ozakom , dom agającym  się za 
cenę zaprzestania oblężenia miasta wydania żydów  na 
łup : żydzi należą d o  R zeczypospolite j, która im matką 
się pod jęła  byc, a nie m acochą...

Nie w ydało też na łup Luegerom  i Schm idom  
żydów galicyjskich —  bo  tylko o  tych w ob ec  gęstości 
zaludnienia ch od z iło  —  K oło polskie. Nie w ydało ich 
m im o syrenich g łosów  antysem itów, m im o nalegań, 
m im o obietnic. Są tacy i w syoniźm ie, którzy wiedzą, 
ile za „w ydanie żyd ów " ofiarowali antysem ici, ile kon- 
cesyi poczyn ić chcie li na rzecz narodu polsk iego, jak 
kusili . . .

A jednak K oło w ola ło  spełnić sw ój obow iązek, 
niż się dać usidlić.

1 w tej chwili, bezpośredn io ,po obaleniu  rezolu - 
cyi Schm ida, pojawia się we W schodzie  artykuł wstępny 
pt. „Kurs antysem icki w K ole polsk iem ".

O czo m  w ierzyć się nie ch ce .
W iele już świństw ma polityka syońska w Galicyi 

na su m ien iu ; wiele już razy zatapiała się w kałuży, 
byle tylko jej fosforyzu jącym  blaskiem  olśnić żydow - 
stw o ; wiele już razy dla sam olubnych  ce lów  narażała 
interesa lu d n o ś c i; ale takiej pod łości, jak ostatnia, nie 
popełniła. Tu- d och od zi nawet p od łość  do  ostatecznych 
granic. D alszych w ym yśleć nawet sob ie  nie m ożna.

Pachołkow ie N iem ców , N ordauów , W arburgów, 
Birnbaum ów, śmią teraz, w ob ec  im ponującej manite- 
stacyi Polaków  na rzecz równouprawnienia żydów , m a­
m ić ludność „kursem  antysem ickim ". Sm ią bluzgnąć 
jadem  w oczy  tym, którzy przed chwilą uratowali sp o ­
kój mas żydow skich, uratowali te masy przed szykanami 
G essm anów  i Bielohlaw ków.

I miasto ludności żydowskiej w ytłum aczyć sytuacyę, 
m iasto pou czyć ciem ne masy, uw ażające zaw sze ieszcze  
„da jtsch " za coś  lepszego od  „p o jlisch ", że ci N iem cy 
zimną krwią gotow i byli naruszyć fundamenta konsty- 
tucyi na niekorzyść żydów  ; m iasto skorzystać ze spo- 
sODności zbliżenia się d o  stronnictw polskich i zainau­
gurowania kursu pojednania, w zajem nego poparcia się 
nie tylko pod obuchem  w niosków  antysem ickich, ale 

w e wielu, wielu sprawach kraju i społeczeństw a —  
gadziny syońskie syczą : K oło  polskie to a n tysem ici!

1 sprawdza się w tym wypadku to, c o  stale utrzy­
m ujem y : żydow siw o kraju już daw no by łoby  porzuciło  
n iedorzeczne separowanie się, gdyby nie tych kilkunastu 
zła jdaczonych  politycznie karjerow iczów , którzy a b so ­
lutnie d o  jakiejkow iek zgody dopuścić nie chcą , każdy

Lecz d laczego „W sch ód " nazwał działalność Koła 
polskiego „kursem  antysem ickim 1, ?

Z pow odu ludow ców  t. j. Stapińskiego, bo on o 
stanowisku lu dow ców  decyduje.

P ose ł Stapiński istotnie pozw olił sob ie  pa kilka 
w ycieczek  antysem ickich.

Lecz co  z tego wynika ?  C zy to, c o  ,,W sch ód “  
pisze ?

D okładne w glądnięcie w sprawę wyjaśni to.
Byliśm y pierwsi, którzyśm y skonstatowali, że żydzi 

w ludow cach  w cale nie mają przyjaciół. W  szeregu 
artykułów wyśw ietliliśm y politykę ludow ców , jeśli nie 
wprost żydożerczą , to przecież w ielce  żydom  niechętną. 
T o  też nie zdziwiliśm y się w cale, czyta jąc o św ieżych 
wystąpieniach p. Stapińskiego i jego  organu Przyjaciela 
ludu przeciw  żydom .

Jako jedyne rem edium  na antysem ityzm  lu dow ców  
uważać musi każdy rozsądnie i... uczciw ie m yślący 
człow iek  je d n o : im w ięcej żydów  w K ole polskiem , 
tern mniej m ogą ludow cy żydom  w yrządzać szkody.

Klin należy klinem w ybić. Jeśli wśród tylu partyi 
polskich, z łączonych  w K ole polskiem , jedna jest żydom  
niechętna —  to obow iązkiem  posłów -żydów  jest m ieć 
baczn ość, ale w K ole polskiem . Stand et con s —  poza 
K ołem  —  nic na antyżydowskie tendencye ludow ców  
nie zaradzą. Tylko w zm ożenie Koła polskiego przez 
akces wszystkich żydow skich posłów  —  oczyw ista nie 
takich, jakich ruscy ch łop i na przekór wybrali —  da 
rękojm ię, że antysem ityzm  lu dow ców  zostanie sparali­
żowany.

Poza K ołem  się znajdując, są syońscy posłow ie 
zsrem . Nie oni obalili rezolucyę Schm ida. A by  ich 
salw ow ać, niktby palcem  n.e kiwnął Jedynie powaga 
Koła zdołała  łeb  uciąć hydrze niem ieckich antysem itów.

P odobn ie  ma się rzecz z antysem ityzm em  lu dow ­
ców . C n oćb y  „ W s c h ó d "  Bóg wie jak krzyczał, że 
„Przyjaciel ludu" krzewi w śród ch łop ów  antysemityzm 
—  to p osłow ie-lu dow cy  ani na jota ze sw ego antyse­
mityzmu nie popuszczą. Ale gdyby w K ole znalazł się 
zastęp żydów -P olaków  dwa razy większy mźli jest o - 
becn ie  to ludow cy bez w zględu na to czy chcą czy 
nie chcą m usieliby popuścić z tonu.

W szak i tak ci czterej żydzi-P olacy , będący  c z ło n ­
kami Koła, dokazują, cudów .

C h oćb y  G abel je szcze  tysiąc interpelacyi w niósł, 
ch oćb y  Stand jeszcze  stotak ich ,,gesch w ollen erS ch m ou s“  
w ygłosił przed forum  ch łop ów  tyrolskich, południow ych  
Słow ian i klerykąlnych W łoch ów  —  to przecież dla 
żydów  w Galicyi nic nie zdziała.

Sprawy żydów  galicyjskich nie decydują  się n igdzie 
indziej jak tylko w Kole polskiem .

I jeśli K oło g łosow ało  zwartym szeregiem  przeciw
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rezolucyi Schm ida, to jest to zasługą czterech  żydów , 
których ingerencya okazała się zbawienną. I jeśli i ks. 
Pastor i ks. Kopycińśki oddawali g łosy  „n ie “ —  to 
niem ały w tern wpływ czterech  żydów  w k o le .

1 jeśli K oło, któremu zeszłego  roku żydzi tak d o ­
kuczyli, które wprost osłabili w yborem  przybłędów  lub 
fagasów  T ry low sk iego- bez słow a protestu, bez w ach- 
nienia, solidarnie sz ło  przeciw  Schm idow i —  to stało 
się 10 dzięki ob ecn ośc i i w pływ om  tych czterech  p o ­
słów , którzy nie wrzaskiem , lecz intenzywną pracą tam, 
gdzie jedyne ku niemu forum  t. j, w Kole, żydow stw o 
przed każdym zam achem  ochraniają.

Lecz jaki dank zbierają ci czterej, stanow iący 
prawdziwe przedm urze ludności żydow skiej w o b e c  na- 
poru antysem ickiego zachodniej Austryi, odw odzący  
K oło  od zaawanturowania się w w spóln ość polityczną 
z klerykalną falangą parlamentu ?

O to jak ich charakteryzuje ostatni num er W schodu :
„K om iczno-tragiczne wrażenie w tym zwierzyńcu 

dzików  antysem ickich w Kole sprawia ow a klatka za­
błąkanych tam małpiątek asym ilacyjnych ..."

C o za h ołodne indywidyum , które Loew ensteinów , 
K olischerów  i G oldów  za to, źe  oni w pierwszym  
rzędzie obalili rezolucyę Schm ida, nazywa „m ałpiątka- 
m i“ , a K oło, które to obalen ie całą swą powagą m o ­
ralną i liczebną spow odow ało , „zw ierzyńcem  dzików 
antysem ickich" !

Na określenie ostatniego artykułu w stępnego 
„W sch od u " nia ma słów . Staje się przed czem ś b ez ­
brzeżnie brudnem , jadow icie cuchnącem , bezgranicznie 
—  pod iem .

W ob ec  takiej p od łości jest się bezradnym .
Dr. B. M.

wygłoszona w czasie dyskusyi budżetowej 
w dniu 11. czerwca 1908.

(C iąg dalszy).

P rzechodząc do bogatej Anglii znajdujem y to 
dziw ne zjawisko, że Anglia w łaściw ie dotychczas za ­
opatrzenia ze strony państwa nie miała. Anglia jest 
przecież krajem autonom istów , którzy rządzą hrabstw a­
mi, a w hrabstwach wskutek h istorycznego rozw oju, 
wskutek materyalr.ych konsekw encyj liberalizm u, wsku­
tek rozw oju  m aszyny i braku och ropnego ustaw o­
dawstwa, w yrzucona została na targ ogrom na ilość 
proletaryuszy i rozum ie się sam o przez się, że an­
gielska gospodarka społeczna  —  u legając nędzy a nie 
w łasnem u popędow i —  zm uszoną była w hrabstwach 
sprawy ubogich  uporządkow ać. Później usiłowali tam 
zorganizowani w »T rada unio sza ch « robotn icy  przez 
sa m op om oc to zrob ić, c o  ustaw odaw stw o już dawno 
pow inno by ło  uczynić.

Opinia publiczna, rozszerzała coraz bardziej 
prześw iadczenie, że n iem ożliw e pozostaw ić w państwie 
kulturalnem i tak bogatem  jak Anglia wszystkiego o - 
p iece  prywatnej, żebraninie i niew ykonalnem u prawu 
ubogich , i tak rozwijała się tam coraz bardziej myśl 
by prywa ubogich  a lepiej m ów iąc bezpraw ie ubogich  

■ zam ienić w jakięś społeczn e, ustaw owe zaopatrzenie. 
I warto obserw ow ać jak sprawa ta w Anglii w ostat­
nich lątach odbyw a swą drogę parlamentarną.

Ostatnie dnie życia Adama H i e n a
napisał Leon Krzemieniecki.

M iędzy Polonią na W schodzie  pow stało w r. 1855 
rozgoryczen ie, że rada w ojenna zdecydow ała  wyprawę 
na Sew astopol, gdzie tyle polskiej krwi się polało, za­
miast p ó jść  przez P od o le  i W ołyń w głąb R osji, jak 
było pierwotnie w planie. W celu  zbadania położenia 
i wysłuchania szerzących  się skarg m iędzy Polonią, 
w ysłał ks. Czartoryski z Paryża, po porozum ieniu się 
z rządem  francuskim , ś. p. Adam a M ickiew icza do 
Turcji.

Zabaw iw szy czas jakiś w Konstantynopolu, a ch cąc 
poznać w szelkie zapatrywania, udał się M ickiew icz do 
Burgas, ce lem  om ów ienia swej misji z Sadykiem -paszą.

B yło to z końcem  października 1855 r. Na otrzy­
maną w iadom ość, że M ickiew icz w oznaczonym  czasie 
przybywa z Konstantynopola do Burgas, zgrom adziła 
się w ieczorem  Polonia, służąca w pułkach pod Burgas 
na przystani, i g łośnem  „H ura" powitała szalupę z 
M ickiew iczem . Sadyk-pasza (recte  M ichał Czajkow ski) 
zabrał ze  sobą M ickiew icza do sw ego jeneralskiego na­
miotu.

W iecie  o tern z literatury, w jaki sposób  Charles 
Both cofnął sw ój projekt, by w szyscy 65 letni obyw a­
tele państwa, obo jga  płfci mieli prawo poboru z pu-1 
b licznych  funduszów  dożyw otnej pensyi po 5 szylingów  
w zględnie 6 K. tygodniow o.

Koszta tego projektu w ynosiłyby w Anglii 588 
m ilionów . Zajm ow ała  się tern w latach 1396 d o  1898 
t z. parlamentarna kom isya Rotszylda. T ym czasem  
wniesiono do parlamentu kilka przed łożeń  ustaw 
o pensyach na starość i te były przedm iotem  obrad 
t. z. komisyi Chaplina, które miały m ie jsce  w r. 1899. 
O dbyły  się badania, a wyniki są mniej Więcej nastę­
pu jące : W szyscy brytańscy poddani liczący  65 lub 
w ięcej lat mają prawo pobierania pensyi, jeżeli w o - 
statnich 20 latach nie pobierali wsparcia ubogich  nie 
siedzieli w więzieniu i mieli d och ód  nie więKszy jak 
10 szylingów . Renta miała stosow nie do stusunków 
m iejscow ych  w ynosić 5 i 8 szylingów  t. j. 6 K. do 
8 K.' 40 h.

Stan sprawy przedstawiony jest w księdze n ie­
bieskiej z r. 1907. W edle tego projektu Chaplina w y­
nosiły by wydatki na ubezpieczen ie pensyjne w r. 1911 | 
tylko dla renty na starość a nie także dia renty na j  

wypadek n iezdolności do  pracy —  proszę liczbę zapa­
m iętać ,-f- ;296  m ilionów  a w roku 1 92 ; przy w roscie 
ludności 357 m ilionów .

W szystkie te projekty w padły w w odę. W reszcie  
tego roku wniósł rząd angielski now y bill. W szystkie 
osob y  nieskazitelne, które nie mają w ięcej jah 630 K. 
doch odu  rocznego, otrzym ują w edług tego przedłożenia 
rentę roczną w w ysokości 4 J. 2 K. tygodniow o. Projekt 
ten kosztuje w edle przedłożenia rządu angielskiego 
m im o że zawiera rzeczy dla naszych stosunKÓw zu­
pełnie n iem ożliw e, i m im o że renta na starość rozp o ­
czyna się z 70 rokiem życia, ok o ło  300 m ilionów  
rocznie. Podkreślam , że wszystko opiera się na św iad­
czen iach  ze strony państwa a zatem  znowu- —  jakżeż 
m am m ów ić —  na jałm użnie bez zasady sarnoubezpie- 
czeniu, bez wkładek.

Prąci się  w szystko z publicznych funduszów i to 
jest kryteryum tego.

M oi P an ow ie ! Jedynie N iem cy mają dla ogrom ­
nego koła, m ianow icie dla robotników  ustawę której —  
by użyć słów  Jego E xcellencyi pana Prezydenta m i­
nistrów warto się przypatrzyć. Jestto poprawna 

j ustawa z r. 1891 na wypadek n iezdolności do pracy '
| tak robotników  rolnych jak i przem ysłow ych  i jestto '

' poprawna ustawa na starość, i jeżeli przytoczę kilka 
cyfr, to w iedzcie  panow ie, że dziś majątek zakładów 
ubezpieczeń  wynosi 1400 m ilionów  koron, że  w r. 
1907 w ypłacono 112220 osob om  renty z pow odu  n ie­

zdoln ości do  pracy a 10814 osobom  renty z pow odu 
starości, i że d och od y  tych zakładów  ubezpieczeń  są 
bardzo znaczne. ;

M oi P a n o w ie ! N iem cy mają tylko system przy- j  

npusowego ubezp ieczen ia  dla tych robotników  którzy są 
w łaściw ie zarobnikam i. T o  jest b iorąc rzecz z naszego 
poglądu największą wadą ustawy.

-T ak  jak się rzecz ma w Austryi będzie  ubezpie­
czen ie  prawie n iem ożliw em .jeże li się innych robotn i­
ków którzy nie są zarobnikam i od ubezpieczen ia  w y­
kluczy, a to m im o następujących ogrom nych  trudności.

Moi Panow ie ! Jest w ogóle  o w iele łatwiej w y­
pow iedzieć na zgrom adzeniu ludow em  lotne słowA 
aniżeli rzecz przeprow adzić. Z  tego nie wynika by 
lotnych słów  nie wym awiano, lecz  by je  także prze­
prow adzono.

U koło  godziny 8. w ieczorem  wielu o ficerów , a 
m iędzy niemi i ja zaproszeni, przybyliśm y na w iecze ­
rzę do namiotu Sadyka, Było nas ze 30 osób , a m ię­
dzy niemi m ajorow ie Piotrowski, M ucha, kapitanowie 
dwaj bracia S u chodolscy , Kucza, Canella.

Podano przesw ędzoną kiepską, baraninę n iesły­
chanie tłusto przyprawioną, następnie bigos z kapustą 
z dzika, którego jeden  z o ficerów  w okolicy  zastrzelił. 
B igos był rzeczyw iście  dobry ale tak tłusty, pieprzny 
i paprykowany, że tylko nasze m łode w ojskow e żołądki 
m ogły go zaledw ie strawić, a przytem polany jeszcze  
tam tejszem  m ocnem  winem, m ógł łatwo szkodzić sta­
rszemu i delikatnem u organizm ow i M ickiewicza.

W ów czas zw róciłem  uwagę m oich  kolegów , czy 
to „m enu kozack ie" w yjdzie na zdrow ie panu A dam o­
wi. I rzeczyw iście nazajutrz wstał Adam z bólem  g ło ­
wy i narzekał na niestraw ność jak m ów ił „jak gdyby 
mu kamień leżał w żołądku !“

Nie wstrzym ało to ale Szanow nego Sadyka od 
uzządzenia dalszych uroczystości na cześć  M ickiew icza. 
I tak: Urządził wielką „une prom enadę m ilitaire".

S ześć  sotni kozaków  w rozwiniętym  froncie  sta- 
I n ęło  na stepie, w środku M ickiew icz z Sadykiem  i za-

M ów iłem  : zarobnicy i inni robotn icy. S zew c 
który zatrudnia jednego czeladnika a lbo  galicyjski 
ch łop , który jakto nie dawno opisał kolega Wityk, ma 
trzy nędzne m orgi nie jest w lepszem  gospodarczem  
położeniu  aniżeli zarobnik, który zarabia dziennie u 
Artura Kruppa 4 K 50 h. Ten jest w gorszem  p o ło ­
żeniu jest tak zwanym  w łaścicielem  ziem skim von 
Habenichts, biedakiem . Ten jest robotnikiem  nosi na­
rzędzia ze sobą podczas gdy np. szew c narzędzi ze 
sobą nie nosi, a lbo ma pragnienie b iednego ga licy j­
skiego ch łopa , któiy na trzech m orgach nie m oże 
w yżyć i którego ideałem  jest nabycie je szcze  dw óch  
m orgów . On jest również robotnikiem  je g ć  pozycya 
gospodarcza  jest słabą potrzebu je opieki tak jak ro­
botnik a m oże je sz cze  bardziej.

Moi Panow ie ! Ten problem  jest również łatwy 
do rozwiązania. T rzeba zawsze przezw yciężać naj­
większe trudności, w alczyć, poś.więcać się dla sw ych  
idei, ale nigdy nie należy łudzić siebie sam ego.

M oi Panow ie ! W sprawach gospodarczych  i sp o ­
łeczn ych  trzeba być przedewszystkiem  praktycznym . 
C óż jest z Korbera projektem  ubezpieczen ia  robotn i­
ków, który przeszedł wszystkie instancye i c o  którego 
zawarty został kom prom is m iędzy robotnikam i a prze­
m ysłow cam i jako reprezentantami pracodaw ców  ?

G dyby obrany rząd miał szczere zamiary toby  
pod naciskiem  opinii publicznej stw orzył nie tylko u- 
bezp ieczen ie  robotników , ale przynajm niej u łożyłby 
projekt.

W iem y przecież Panowie, jakie drogi są w Austryi: 
N aprzód komisya, puzniej Izba P osłów , Izba Panów , 
Izbie Panów  nie p odoba  się, rzecz wraca napow rót 
do  Izby P osłów . A leż m oi Panow ie, dotych czas nic 
nie zrob iono, i nadzw yczajnie byłem  skiwiony, gdy 
pan Prezydent ministrów z pew nością siebie twierdził, 
że w jesieni nietylko ustawa lecz  w szystko przyniesie.

Socyalna dem okracya nigdy nie twierdziła, że 
ch ce  inne Koła ludności od ubezpieczenia w ykluczyć, 
jeżeli te się zorganizują (przeryw anie ze strony p. M a­
lika). Proszę być tylko sprawiedliwym  ! Panie kolego 
Malik damy sob ie  ra d ę1 musim y przecież wspólnie 
pracow ać także i ze względu na socyainych  d em o­
kratów.

Czyż my posłow ie obyw atelscy, którzy jesteśm y 
w pierwszym  rzędzie zobow iązani ubezpieczen ie  pop ie­
rać bo zastępujem y koia obyw atelskie czy  zrobiliśm y 
co ś  czyśm y się o co ś  starali ?  Czyż rząd ma coś  g o ­
tow ego ?  C zy wie czeg o  ch ce  ?  C zy stronnictwa w ie­
dzą dokładnie czeg o  ch cą  ?

Zgrom adziłem  Panów k oło  siebie bo ch cę  tę 
kwestyę trochę wyjaśnić i poddać dyskussyi. R ozum ie 
się że wszystkie p ropozycye , które na tern polu 
przedstawiać będą złe , bo  jestem  jednym  z tych nie­
licznych, który sob ie  głow ę nad tern łam ali, jakby to 
przecież m ożna zrobić. I rozum ie się też że dziesiąty 
lepiej to zrobi aniżeli ja.

Początek  jednaK jest trudny i jeżeli się rzecz 
poddaję dyskressyi nie musi się m ów ić : „Prześw ietny
Rządzie weś dziesięciu  hofratów  zamknij ich, nie daj 
im urlopu zrób  ustawę, a my wysoki Parlam ent p o ­
wiem y, podoba  nam się a lbo n ie", lecz  jest naszym 
obow iązkiem  jako odpow iedzialnych  posłów  dem okra­
tycznych łam ać sob ie  głow ę nadtem , jak to należy 
zrobić. (Potakiw ania)

Na czem  polega trudność ?  Przystępując jako 
polityk socyalny do ubezpieczenia robotników  —  
w edług zasad ubezpieczen ia  a nie w edług zesad że ­
braniny —  mam trzy składniki, które płacą lub płacić

proszonym i gośćm i, przed nimi je ch a ł pluton śpiew a­

ków z kozackim i instrumentami t. j. teorbam i, czyne- 
lami, piszczałkam i, a głów nie chór śpiew aczy kozacki. 
M ickiew icz był ubrany w granatową czam arę, w kraku­
sce  z kokardką czerw oną i orzełkiem  polskim.

P ockód  ten był wspaniały. Tak ruszyliśmy stepem  
aż do wsi Urunkijoj, gdzie są sław ne w ody mineralne 
tak obfite, że obracają  3 m łyny niżej stojące. Stamtąd 
po pow rocie  do Burgas zauważyliśm y zm ęczen ie  po 
M ickiew iczu i nic dziw nego, bo  zrobiw szy tam i z p o ­
wrotem  ok o ło  30 kilom etrów  a do  tego na niezbyt 
spokojnym  koniu, m ógł M ickiew icz uczuć się z m ę cz o ­
nym, m oże nigdy pop-zednio^na koniu nie jeżdżąc. D o 
mnie M ickiew icz m ów ił „A le  ta wasza kozacka jazdę 
zm ęczyła  m n ie !“

Ż eb y  w tenczas był dał Sadyk spokój M ick iew iczo­
wi, byłby m oże Adam  przyszedł do siebie, ale zaraz 
po w ejściu  do namiotu rozp oczę ło  się śniadanie, na 
którem po kozacku dom inow ała wódka, a z przekąsek 
głów nie ,,pasterm a“  t. j. m ięso kozie suszone, oliwki 
marynowane, jakaś ryba suszona i t. p. przysmaki. Na 
tern śniadaniu zostaliśm y zaproszeni przez Sadyka na 
obiad na godz. 6. w ieczorem . O oznacżonej godzinie
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powinny, robotnika, pracodaw cę i państwo. Któż jest 
tym, do którego społeczeń stw o ma się zw rócić  
o ściągnięcie pieniędzy ?

Przecież nie robotnik, który jest zw yczajnie 
biednym  człow iekiem , lecz  pracoaaw ca, który m oże 
wkładkę od robotnika ściągnąć lub nie, a w każdym 
razie zapłacić ją musi, i rozum ie się że społeczeństw u 
będą m iały d o  czynienia z przedm iotem  prawnym od 
którego tern łatwiej będą m ogły  ściągnąć wkładkę 
ileże tego rodzaju w ierzytełności na wypadek ban­
kructwa pracodaw cy, do tego ferenda będą miały 
pierszeństw o w masie konkursowej tak, że płatne 
władki u bankrutującego ch łopa  lub przedsiębiorcy 
zawsze je szcze  będą ściągalne.

R ozum ie się, że techniczna konstrukcya ustawy 
m oże i musi się z tern liczyć, że przepisane wkładki 
wpłyną w w ysokości 100 procent.

T o  jest jasne. R ozum ie się też sam o przez się, 
że m ając dobre tabele n iezdolności do pracy według 
stanów i zaw odów  —  jeszcze  w spom nę o  tern jak 
rozm aite są tabele w p oszczególn ych  zaw odach  
m ożna z m atem atyczną ściś łością  ob liczye  jakie w pła­
ty są potrzebne, by osiągnąć to c o  ustaw odaw ca na­
zywa rentą konieczną.

Teraz jednak nie jestem  przem ysłow cem , lecz 
jestom  ch łopem , w yborcą  kolegi Wityka, jestem  ruskim 
ch łopem , który ma trzy m orgi gruntu.

C hcę  teraz nie robotnika lecz w yborcę  kolegi 
Wityka, tego trzym orgow ego ch łopa  ubezp ieczyć.

N am  zasiłek państwowy ; w yborca  kolegi Wityka 
nic jest gorszym  aniżeli w yborca kolegi H udeca ; to 
jest słuszne tem u nie przeczę.

P rzychodzi w ięc w yborca  kolegi Wityka ; ten 
musi już uiścić dwa składniki, —  składnik, który 
uiszcza robotnik -  jest przecież robotnikiem  —  o -  
prócz tego jest przecież także trzym orgowym  w łaści­
cie lem  ziem skim , musi w ięc dwie części z a p ła c ić ; 

musi w ięc —  m ów iąc popularnie —  dwa razy tyle 
zapłacić by osiągnąć to sam o co  robotnik, który wsku­
tek organizacyi przy korzystnej konjunkturze i ruchu 
robotn iczym  jaki jest obecn ie  w Europie i w szystkich 
cyw ilizow anych  państwach m oże wśród ok oliczności 
wkładkę przerzucić na przedsiębiorców . C hłop jednak 
musi 100 lub 70 procent które są konieczne d o  stw o­
rzenia renry ca łkow icie  zapłacić z swej biednej kie­
szeni.

1 mam te sam e obaw y, które m iałem  tu jako
poseł —  m ów ię to w najlepszem  i najuczciw szem  
przekonaniu —  przy ubezpieczeniu  urzędników pry­
watnych.

G dy w szedłem  tu jako m łody poseł nie słysza­
łem  nic innego ja k : polityka stanu średniego, trzeba 
to zrob ić, urzędnicy prywatni m uszą być ubezpieczeni, 
muszą być podobnie sytuowani jak urzędnicy państwo­
wi i komunalni, trzeba coś  dla tych ludzi zrobić.

A któż w tedy krzyczał ? P osłow ie . D laczego  ?
B o  ich  w yborcy im kazali. A d laczego  w yborcy  im
kazali ?  B o w każdym parlam encie kuryalnym urzęd­
nicy mieli wielkie znaczenie. D obrze. W tedy urzędnicy 
prywatni nie zastanawiali się nad tern, ile przytem 
zapłacą. Przyszła w ięc ustawa, całkiem  dobra a nie 
jak panowie m ów ią zupełnie zła ustawa, b o  z śniegu 
nie m ożna rob ić bułek, to jest raz święte. A  jeżeli się 
ż jd a  wielkich św iadczeń, w zględnie wielkich św iadczeń, 
dla wielkiej sfery zaw odow ej, w ykluczone jest, by

stawiłem  się w nam iocie Sadyka, a po przybyciu reszty 
towarzystwa, zasiedliśm y do stołu.

O biad  rozp oczą ł się naturalnie od wódki, potem  
podano barszcz tak kwaśuy, że  wargi M ickiew icza p o ­
bielały, a w ieszcz nasz kilka razy pow tarzał: „A  
to barszcz kwaśny"! W  barszczu tym były różne 
kawałki mięsa, przeważnie tłustej baraniny. A  w braku 
kiełbasy, stare w łoskie salami lecz  tak n iedobre, że je 
nie jadłem . Następnie kotlety baranie, a po nich z 
poprzedniego dnia b igos odgrzew any. Potem  pieczeń 
barania, w reszcie jakieś ciastka kozackie, które robiły 
efekt gliny, w końcu podano winogrona.

W  ciągu w noszonych  toastów, jak to naturalnie 
m iędzy Polonią, nie ob esz ło  się bez różnych  m ów ek 
politycznych. M iędzy innymi pamiętam dobrze, jak ka­
pitan Kucz (brat rodzony b. redaktora Kurj. w arsz.) 
rozw odził się nad tern, że państwa sprzym ierzone skore 
są d o  szafowania krwią polską a nigdy słow a nie dotrzy­
mują, i zakończył swą m ow ę, że drugi faz nieda się 
złapać na plew ę pod a jąc :

„A .e  zaw sze m ądry Polak po s z k o d z ie !“  M ickie­
w icz  podchw ytuje to zdanie i natychmiast odpow iada : 

„A  teraz zaczyna być w m odzie,
,,Ż e  jak głupi był przed szkodą,
„T ak  głupi po sz k o d z ie !"

św iadczenia te dekretow ać bez asekuracyjno-techw icz- 
nego pokrycia ; a ob liczenia  ministerstwa spraw w e­
wnętrznych w zględnie tegoż odziału asekuracyjnego 
gdzie jest tyle europejskich  znakom itości na tern polu 
nie są przecież gorsze aniżeli oLliczenia z ulicy bez 
w zględu na to z którego poch odzą  stronnictwa. Usta­
wa ta —  doda ję  naw iasow o —  zostanie zm ienioną, 
a ch cę  wam już teraz przepow iedzieć jak zostanie 
zm ienioną. (D . n .)

Kronika miejscowa.
W ażne dla P. T. ro ln ików . O d dnia 12. sierpnia 

b. r. odbyw ać się będzie  za inicyatywą O ddziału  po- 
kuckiego c. k. galic. Towarzystw a gospodarskiego w 
K ołom yi 14. dniow y bezpłatny kurs weterynaryjny wraz 
z specyalnym  działem  traktującym o  pom ocy  przy p o ­
rodach  krów.

P oniew aż w iadom ości takie dla posiadaczy bydła 
są wielkiej d on iosłości —  przeto Rada O ddziału  za ­
prasza P. T . rolników a zw łaszcza członków  Kółek 
roln iczych  d o  wzięcia licznago udziału w tych wykładach.

Zgłoszen ia  pisem ne lub ustne na kurs ten prze­
syłać należy na ręce p. Ludwika Piskozuba sekretarza 
O ddziału  w godzinach  przedpołudniow ych  w budynku 
Rady pow iatow ej K ołom yjskiej.

W iadom ości osobiste. P. Karol Kaczurak, rodem  
z K ołom yi, otrzym ał we Lwow ie stopień lekarza w ete- 
rynaryi.

Sekretarz skarbu p. W iktor Sheybal, przeniesiony 
z B rzeżan, ob ją ł urzędowanie, również ob ją ł u rzędo­
wanie st. kom isarz Starostwa p. Sowiński przeniesiony 
z Husiatyna.

Dr. W. Dudykiew icz w yjechał na zjazd w szech - 
słowiański d o  Pragi.

Z  ostatn iej chw ili. Dziś rozeszła się pogłoska w 
m ieście, że  dobra Kamionki wielkie nabył od  F ischerów  
bank łańcucki ^a cenę 3 ,000.000 koron.

Z  początkiem  lipca br. wyludniła się K ołom yja, 
k io tylko m ógł, w yjechał w góry, aby w ytchnąć wśród 
lasów  i cudow nej przyrody. W  m ieście  u p a ły — a nadto 
tumany kurzu i wyziewy z rozm aitych oom óstw  w śród ­
m ieściu uprzyjem niają pobyt tak, że n iejeden wprost 
z łorzeczy  na porządki m agistrackie. Kto winien, czy 
magistrat, czy  obyw atele trudno rozstrzygnąć —  na 
każdy sp osób  magistrat powinien m ieć silniejszą rękę 
i nie pozw alać, aby obyw atele śródm ieścia  robili to, c o  
im się żywnie podoba . W szak to rzecz niesłychana, 
aby przy rekonstrukcyi dom u m ożna było  rumowiskiem 
zaw alić całą ulicę lub w śródm ieściu  ob ok  dom ów  
m ieszkalnych, uczynić skład n ieczystości i zapow ietrzyć 
całą dzielnicę, jak to uczynił przem ożny H ersch Ramier.

Ferye sądo w e rozp oczę ły  się dnia 15. lipca b. r. 
i trwać bedą d o  dnia 25. sierpnia —  w tym czasie 
odbyw ać oię będą rozprawy w sprawach tak zwanych 
feryalnych.

D o b rą  s łu żącą  znalazł sob ie  M eier Feingold, okra­
dła go i uciekła ze służby —  po kilkudniowej jednak 
sw obodzie  dostała się panna Marya Pyszczuk na b ez ­
płatny wikt do Hersza Ramlera.

H asło  „popiera jm y przem ysł kra jow y" pow inno 
się odn osić  w szczególn ości też do piśm iennictwa p o l­
skiego —  rozm aite „Blatty, Zeitungi" i t. p nie m ogą 
i nie powinny nas zajm ow ać, b o  mamy tyle dzienników 
i tygodników, że najw ybredniejsze wymagania zaspokoić 
m ogą / W  szczegó ln ości powinniśm y w yrugow ać zew sząd

P od koniec obiadu kiedy um ysły m ocn o  były w i­
nem rozgrzane, w częto  żartobliw e rozm ow y, a m iędzy 
innemi zaczęto  przegadyw ać m ajorow i G rotow skiem u, 
który był bardzo religijnym, że dzisiaj w wigilię do ja ­
k iegoś św iętego, je m ięso. Jeden z m łodszych  o ficerów  
na pocieszen ie m ajora zacytow ał słow a Krasickiego. 

„P a n  B óg nie objaw ił M ojżeszow i w krzaku, 
„A b y  kto d o  nieba w jechał na szczupaku! 
M ickiew icz bez wahania dorzuca:
„A n i nie napisano jest w nowym  zakonie,
„A b y  kto d o  piekła w jechał na kapłon ie".
O góln e brawa i w eso łość  zakończyły ten n ieszczę­

śliwy obiad. K oło godz. 12. opuściłem  nam iot Sadyka 
paszy i M ickiew icz począ ł uskarżać się, że mu n ied o­
brze. U dałem  się d o  sw ojego  ob ozu  i szczęśliw ie n oc 
przespałem . Lecz jakież było  m oje  zdziw ienie, gdy na­
zajutrz żołn ierze donieśli mi, że kogoś ch orego  z o b o ­
zu kozack iego właśnie przew ożą do portu.

Ubrawszy się jak najprędzej dopędziłem  w óz am ­
bulansow y i ze zgrozą dostrzegłem  M ickiew icza, który 
tak hył zm ieniony, że na pierwsze w ejrzenie go  n iepo- 
znałem . Staraniem Sadyka paszy, konsul angielski p o ­
zw olił, by m ały pocztow y statek, który w tej chwili 
stał w porcie, przew iózł ch orego  M ickiew icza d o  K on­
stantynopola. T ow arzyszył mu Służalski.

[ „Illustrirte Z eitung", która odznacza się tern, że glory- 
i fikuje w szystko co  niem ieckie.

K rajow a szko ła  garncarska w  Kołom yi. —  Rok 
szkolny w kraj. szkole garncarskiej w K ołom yi rozpoczn ie  
się dnia 1. września b. r.

Warunki p rzy jęcia : 1 U kończony 13. rok życia 
i fizyczne uzdolnienie do zaw odu rękodzieln iczego.

2. U kończona szkoła ludowa z dobrym  postępem . 
Podania zaopatrzone w m etrykę i ostatnie św iadectw o 
szkolne należy adresow ać .,do Dyrekcyi kraj. szkoły 
garncarskiej w K ołom yi*.

Przy szkole znajduje się internat, w którym u b o ­
dzy uczniow ie zam iejscow i za niewielką opłatą otrzy­
mują ca łe  utrzymanie. Przyjęty do internatu winien 
m ieć własną pościel.

Datki. Na ce le  T . S . L. z ło ż y l i : P. Stanisław 
Łążyński 5 kor. na nagrody dla dziatwy w szkółkach 
T. 5 . L., p. Konstanty Srokow ski 5 kor., tudzież 5 kor. 
dla stowarzyszenia „G w iazdy" tytułem honoraryum  za 
znaleziony pierścięń.

S tow arzyszen ie  ręko d zie ln ikó w  „G w iazda" w K o­
łom yi urządza w niedzielę dnia 19. lipca we własnym 
ogrodzie  kiermasz ogrodow y i przedstawienie amatorskie 
pt. „P odejrzan a  o so b a ". Początek o 5 -e j popołudniu.

Fesfyn S oko li w  Peczeniźynie. W  niedzielę 12. b. 
m. urządził „S o k ó ł"  w Peczeniźynie w lasku na W a- 
kulcu festyn na d och ód  w łasnego gniazda.

Głów ną attrakcyę festynu stanowiły^ ćw iczenia  
S ok ołów , a to w olne ze zlotu K ołom yjskiego, ćw icze ­
nia lancam i i ćw iczenia na drążku. —  W  ćw iczeniach  
tych wziął udział na specyalne zaproszenie doborow y  
oddzia ł K ołom yjski, który przedstawił licznie zebranej 
publiczności sw oje  wspaniałe ćw iczenia na drążku. —  
Grom kie oklaski w idzów  były dow odem , że ćw iczenia 
wykonano z precyzyą, a dodam y, że i z nadzwyczajną 
werwą —  O k oło  godziny 9 -ej w ieczorem  opu szczono 
lasek na W akulcu, aby ustąpić m iejsca sali kasynowejj 
w której dziarska dwunastka kołom yjska kootynuowała 
w dalszym  ciągu ćw iczenia choreograficzne.

B aw iono się o ch o cz o  do b ia łego rana.
G ość.

O bniżenie  ceny soli. O kazało się obw ieszczen ie  
K rajow ego Zarządu sprzedaży soli przy W ydziale Kra­
jow ym  we Lwow ie ogłasza jące, że począw szy od  dnia 
10. lipca b. r. w chodzi w życie  obniżenie ceny soli w 
całym  kraju do 20 groszy za jeden  kilogram soli czyli 
za okartowaną topke soli warzonki w zględnie jedn ok i­
logram ow ą paczkę kartonową soli m ielonej. O bniżeniem  
tern znosi tedy W ydział krajowy różn orodność cen któ­
rą pow odaw ał dotychczasow y sp osób  obliczania tych 
cen  ze w zględu na m niejsze czy  większe oddalenie 
danej m ie jscow ości od saliny lub na trudniejsze czy 
d ogodn ie jsze  warunki kom unikacji.

Ta jed n olitość  ceny, przynosząc znaczną korzyść 
w Dostaci zniżenia ceny, poda je  zarazem  ludności na­
szego  kraju m ożn ość kontroli nad haudlarzami, sól sprze­
dającym i, ludność bow iem  należycie o  ujednostajnieniu 
ceny uwiadom iona nie pzzw oli handlarzom  tym p ob ie ­
rać ceny w yższej aniżeli 20 groszy tern bardziej, że 
każdej chwili dla um ożliwienia pow ołanym  organom  u- 
sunięcia nadużyć otwarta jest dla wszystkich droga za­
żalenia d o  K rajow ego Zarządu sprzedaży soli przy W y­
dziale Krajowym  we Lwow ie wprost a lbo za pośredni­
ctw em  władz gm innych, w ydziałów  pow iatow ych, sta­
rostw, straży skarbowej i zandarmerji.

P o kilkunastu dniach doszłą  nas smutna w iado­
m ość, że w ieszcz nasz nie żyje.

W szyscy podzielaliśm y jednom yślnie to tylko zda­
nie, że Sadyk pasza M ickiew iczow i d ogod z ił temi nie- 
strawnemi potrawami, które u n iego spożył, gdyż o 
ile w iedzieliśm y, M ickiew icz miał słaby żołądek, wsku­
tek czeg o  żył zaw sze regularnie. M niem anie jakoby M i­
ckiew icz umarł na ch olerę  jest błędne, gdyż w tym 
czasie cholery  m iędzy w ojskiem  i w okolicy  Aicale nie 
było , a przypuściw szy, że M ickiew icz na ch olerę  umarł 
to narzuca się pytanie, czy  jest praw dopodobnem , ażeby 
m óg ł przez dni 18 na ch olerę  c h o r o w a ć ?  Jeżeli się 
dalej zważy, że w ładze sanitarne francuskie spraw ow ały 
nadzór nad zdrow otnością  przedm ieścia „P e ra " , gdzie 
M ickiew icz leżał, byłyby ch orego  na ch olerę  bezw arun­
kow o natychm iast odesła ły  do szpitalu ch o ió b  zakaź­
nych, znajdujących  się stale na wyspach Prinkipos (ksią­
żę cy ch ) pod Konstantynopolem .

Później będąc w Konstantynopolu słyszałem  od 
tam tejszej Polonii, a jeszcze  później m ów ił mi D oktor 
D rozdow ski (ożen ion y  z córką Sadyka), że  M ickiew icz 
zm arł na krwawą dezynterję.



4. G O N IE C  POK UCKI. Nr. 29.

Wypożyczalnia książek JAKGBA 0RENST5INA
0 0  0  0  0 0 w KOŁOMYI, rynek © © © © © ©
poleca swoją bogato zaopatrzoną czytelnią dzieł polshicn, rusKrch i niemieckich, Które 
uzupełnia prawie codziennie naiświeźszemi nowościami z zahresu be letrystyki jakoteź 
literatury naukowej. — Drukowane katalogi wypożyczalni w objętości 150 stronic można 
nabyć po cenie 50 hi., — W  WARUNKI PRENUMERATY PRZYSTĘPNE. “V

Browar parowy w Korolówce
poleca własnego wyrobu wyśmienite piwo: wyszynkowe, leżak i czarne (Bek) w beczkach i flaszkach po cenach najprzystępniejszych.

Donoszą zarazem, że od 1. maja 1907. sprzedają również wyśmienite piwo „porter" po 20 kil. flaszką

Z  drukarni A. W. K isielew skiego i Ski w Kołom yi. W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor T adeusz C hlopicki.


